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Wielka mowa p. Marszałka Piłsudskiego 


którą wygłosił na komisji budżetowej senatu w Sprawie budżetu ministerstwa Spraw wojskow. 


Szanowni Panowie | 

Przedewszystkiem wyjaśnić muszę, dlaczego 
przemawiaim w senacie, nie w sejmie. Siało się 
to nie z mojej winy. Już przed*przyjściem pod 
obrady sejmu budżetu, przygotowanego przez 
rząd, uprzedziłem p. Szefa gabinetu, że nie będę 
się mógł zgodzić z tym rodzejem pracy sejmu, 
który stawi. ministra nie jako referenta swego 
budżetu przed sejmem, gdyż system ten daje, 
zdaniem mojem, pracę lichą i marną. Jestto zda- 
niem mojem, jeden z tych zwyczajów i obycza: 
jów sejmowych, które należą do przeżytków i któ- 
re dają w rezuitacie głupotę prowadzenia pracy Re- 
forent, geyry byt nawetnajiepszym, nie daje gwa- 
rańcji znajo nosci ani przedmiotu, ani też wzajem- 
nego uiceadu różnych części budżetu ze sobą ani też 
nie daje systemu pracy nad wykonaniem budżetu. 

Kiedy się nieraz zastanawiałem, jeszcze przed 
przyjściem na świat sejnu w Polsce, nad różnemi 
pracami sejmów, dziwiłem się, jak dużo tam jest 
nonsensów i jakgdyby rozmyślnego prowadzenia 
pracy tak, aby praca była marna i licha. Do tych 
zwyczajów i obyczajów należy nie co innego, 
jak wystawianie swego referenta do spraw, któ- 
rych on nie może znać dobrze. Dlatego też po- 
wiedziałem p. Bartlowi, że nie jestem w stanie 
podlegać temu nonsensowi i dlatego, jeżeli moi 
koledzy m'nistrowie się z tem zgodzą, żądam, 


aby mój budżet byi rozpatrywany ostatni. P, Bare 
tel na to się zgodzić i dlatego przyszedłem ostatni 
do dania mego budżetu. Również lojalnie po- 
stąpiłem i z referentem, p. majorem Kościałkowe 
skim, którego poprosiłem do siebie i stwierdzi- 
łem, że nie zwracając się przeciw niemu osobiś- 
cie i uważając, że z tych możliwych refereniów, 
jakich może sejm wysiawić, on jest najlepszy, — 
stwierdziłem mu, że tak jednak postępuję i że 
nie będę referował nic, w razie jeżeli nie będę 
jedynym referentem budżetu mego w sejmie. 
Wreszcie uczyniiem to i w stosunku do p. Da- 
Szyńskiego, powiedziawszy mu to samo, co mó- 
wię tutaj. 

Nie mogę nie stwierdzić, że występując sta- 
rannie i stale przeciwko mnóstwu przeżyików 
z życia parlamentarnego, a jest ich wielka ilość, 
— widzę, że ciągle stają one w sprzeczności» 
czy to z życiem, czy to z pracą, czy to z czasem, 
czy to wreszcie z praweni Nie mogę nie pod- 
kreślić jak najstaranniej, że uczyniłem brak mojej 
pracy w sejmie jedynie z tego powodu. Powód 
był i drugi, chociaż mniej ważny, lecz nadzwy- 
czajnie dotkliwy dla wszystkich tych, którzy no- 
szą mundur woiskowy. Powód ten jest związany 
z honorem. i 

Honor jest jednem z silnych ogniw, wiążących 
każdą grupę wojskową. jest to konieczne dla 
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wojska, gdyż, będąc w otoczeniu rozchełstanej 
prawdy życia, rożchełstanej i rozwydrzonej, tru. 
dno jest mieć wojsko, nie mieszające się do 
polityki w razie, jeżeli się nie wynajdzie ogniw, 
kióre ludzi od tego powstrzymują. Jednem z tych 
ogniw, wspólnem dla ludzi w mundurze w po- 
równaniu do ludzi bez munduru, jest poczucie 
honoru. Dlatego też prawda honoru jest nadzwy- 
czaj silnie zaopatrzona prawem i regulaminem 
właśnie w wojsku. Nie wolno oficerowi prze- 
stąpić prawa zwykłego, przeciętnego honoru 
pod grozą wykluczenia go z armji za czyn nie- 
honorowy. | dlatego określenia muszą być bar- 
dziej rozważne i bardziej powściągliwe. Honor 
ten nie pozwala na słuchanie słów w stosunku 
do siebie obraźliwych i oficer musi wystąpić 
czynnie i to natychmiast w razie, jeżeli niema być 
zdyskwalifikowany. 

Wobec rozchełstanej prawdy pp. posłów, któ- 
rzy 'o to nie dbają, jest tak trudna dla oficerów 
praca jakakolwiek w sejmie. Obciąża się ta sy- 
łuacja jeszcze bardziej, gdy wezmę pod uwagę 
to, co jest honorem służby. Honor służby w woj: 
sku, tak ostro dowodzonem i indywidualnie do- 
wodzonem, prowadzi nieraz do konfliktów, koń- 
czących się śmiercią. Być może, że jest to żle, 
ale tak jest. Honor służby bowiem nakazuje ob- 
ronę przełożonego i dlatego jest tak ciężką praw- 
da służby wojskowej, | wobec tego, że przeło- 
żonym jestem ja, nie mogę się zdobyć nigdy 
łatwo na wysyłanie kogokolwiek do sejmu oprócz 
mnie sarnego. Zawsze się obawiam tych konflixtów 
wewnątrznych u moich poddanych, którzyby 
byli postawieni w sytuacji możliwej dyskwahfikacji 
dla siebie, jako oficerów. Nadto ciężka jest ta 
mxa siużby w tych warunzach, które dają nie. 
po wŚciążgliwe ięcyki i łatwość miepowściąghiwych 
okr-śleńh u oo. s ałów. 

Diatego et niówiem w sejmie, dlatego też, 
moi panowie, n= jestem w stanie i tutej mówić 
tek, jakbym mówił o całości budżetu wojskowe- 
go, gdyż wtedy musaibym pominąć główne 
mioja zadanie, z.dznie związane z odparciem 
łych poprawek, które zostały zrobione przez sejm 
aa moim budżecie, 

Biorę tylko stamtąd, z przygotowanych prze- 
zemnie prac na sejm — biorę jedną rzecz, rzecz 
purównawczą, związaną z budżetami przeszłości. 
Na sejm bowiem przygotowałem, jako wstęp, 
historję budżetów wejskowych. Jeżeli, proszę 
państwa, weźmiemy porównania r. 1924 i preli- 
sminowanego budżetu na r. 1925 w przeszłości 


i porównamy go z obecnym, to przy przewar- 
tościowaniu złotego, wobec zniżki waluty przy 
jej stabilizacji, znajdziemy porównania następujące: 

W r. 1924 budżet wynosił 701 milj. dawnych 
złotych, co przy przewartościowaniu daje 1 206 500 
tys. zł. Budżet preliminowany na r. 1925 wyne- 
sił 725 milj. zł, co przy przewartościowaniu da- 
je 1.247 milj. zł. wtedy, gdy obecnie mój 
budżet wynosi 814 milj., 1i- zn. że w stosunku 
do 1924 i 1925 r, jest mniejszy o 400 i coś 
milj. czyli o 1/8 zmniejszony. Jeżeli zaś wezmę 
punkty, zaczepiane przez sejm, to znajdę przy 
przewartościowaniu następujące różnice. 

W dziale 1 $ 8 w r. 1925, bo przedtem tego 
działu nie było i on był przenoszony do ipaych 
działów, to jest reprezentacja — wynosił pre- 
liminowany budżet 465 tys. gdy mój obecny 
wynosi 286 tys, Dział 2 $ 8 wynosił 29 mił. zł. 
w r. 1925, 21 milj. zł. w r. 1924, mój bu- 
dżet wynosi 11.496 tys. zł. Dział 2 $ 12 wynosił 
w 1994 r. 21 milj., 1925 r. wynosił 12 milj. 
w moim budżecie wynosi 7.800 tys. Dział 1 $8 
to jest dział reprezentacji, dział 2 $ 8 tosa po- 
dróże służbowe i przesiedlenia, dział 2 $ 12 to 
są wydatki uboczne przy wyżywieniu. W tych 
trzech działach zatem zmniejszenie budżetu me- 
go w stasunku do tego, który był, iest bardzo 
jaskrawe i widoczne. Jest jeszcze $ 4, podobny, 
który nosił tytuł „Różne“, w ustawie z 1925 r. 
wynosił 2,700 tys, w naszym budżecie wynosił 
240 tys. 

Inne zaś wymagają nieco ściślejszej analizy 
dlatego, że one są bardzo zabawnie zatytułowa- 
ne. O tem będę mówił później. Budżety 
niejsze przy ich rozpatrzeniu i przy ich 
dzeniu istotnej wartości noazą u mnie 
mano „wesolych budżetów“, albowiem smutna 
historja naszych budżetów wojskowych pulega 
nie na czem inneem, jak na 
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sfadeeży  wyceżnej 
budżetów wojskowych i na defiaudacji m: *iiwie 
daleko posuniętej. Są to „wesałe budżety”, gdyż 
znam wypadki wydawania z budżetów wojsko- 
wych na sute libacje z dziewczynami z publicz- 
nych domów, robionemi dla pp. posłów przez 
pp. ministrów. „Wesołe budżety” były złetemi 
czasami dla pp. posłów sejmu. Z budżetu utrzy- 
mywano nietylko ich kochanki, ale i utrzymywa- 
no również i partje, z budżetu Kkradziono naj- 
bezczelniej w Świecie. I dlatego ja zawsze na- 
zywam te budżety „wesołemi budżetami*. 

Jeśli pójdę dalej w analizie, to wykażę, że sy- 
stem tej pracy wesołego budżetowania budżetu 
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mie mógł nie zaczepić wlaśnie tych części. które 
teraz Są zaczepione przez pp. posłów z sejmu. 
Z tych właśnie części jako najbardziej możliwych 
zużytkowano pieniądze nie na wojsko, lecz na 
wesołe spędzanie czasu budżetowo sejmowo, no 
i ministrowo. 

Przechodzimy, proszę panów, do tych punk- 
tów, zaczeptonych przez sejm. jest ich w cało- 
ści sześć, proszę panów, jeżeli przeczytam ich 
tytuły, to one muszą zwrócić bezwiednie uwa- 
gę. Więc; 1) inne wydatki, 2) podróże służbowe 
j przesiedlenia, 3) wydatki uboczne przy wyży- 
wieniu, 4) szkoły i kursy żeglugi powietrznej, 
5) fundusz dyspozycyjny, 6) różne. Już same 
nazwy zaczepionych części budżetu wywołać tu 
muszą pewne zdziwienie, gdyż jasnem jest, że 
zaczepiają one nie samą istotną prawdę budżetu 
wojskówego, lecz jakoś bezwiednie czepiają się 
tego, co jest bardzo uboczne; nawet jeden z ty- 
tułów nosi nazwę: wydatki uboczne przy wyży- 
wieniu. jeśli teraz zechcemy analizować ściślej 
i dalej, to znajdziemy naprzykład, że te wydatki 
uboczne przy wyżywieniu, które tak śmiesznie 
są zatytułowane, rozkładają się według naszego 
preliminarza na rzeczy następujące ; 

Zakup Zarządzeń laboratoryjnych, modeli dla 
instytutu technicznego, doświadczenia z dziedziny 
piekarstwa — 4000 zł.: zskup urządzeń — 6.500 
zł: badania nad konserwacją mięsa i innych 
środków żywności pochodzenia zwierzęcego — 
10.000 zł}; studja i doświadczenia nad prowa- 
dzeniem nowoczesnych urządzeń technicznych 
w dziale żywnościowym — 4,500 zł; modele 
sprzętu żywnościowego — 1.000 zł.; model po- 
lowego pieca piekarskiego składanego — 5.000 
zł; model kuchni samochodowej — 25000 zł; 
analizy żywnościowe — 17000 zł; dezynfekcja 
magazynów żywnościowych — 25.000 zł; drob- 
ne wydatki, jak opłaty stemplowe, karty rejestra- 
cyjne, przesyłki żywnościowe — 5,000 zł. Suma 
cała wynosi 109 000 zł. jak panowie widzicie, mo- 
żna to spokojnie nazwać grochem z kapustą, czego 
bowiem iu niema? Modele pomieszane z Urządze 
niami laboratoryjnemi, doświadczenia piekarstwa 
z dezynfekcją magazynów żywnościościowych, stu: 
dja i doświadczenia nad wprowadzeniem nowocze- 
snych urządzeń zbadaniami nad zwalczaniem szko” 
dników zbożowych i td. itd. Jestto czysty groch t ka- 
pusta. Jeśli weźmiemy specjalną pozycję, związaną 
ze szkołami i kursami żeglugi powietrznej, to 
zaczepiona suma wynosi rzeczy następujące: 
uzupernienie i konserwacja sprzętu sportowo*gim- 
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nastycznego, uzupełnienie bibijoteki wypożycza- 
nych filmów, zawodów szkolnych, materjały tar- 
czowe komisji celowniczej, stypendyści na poli- 
technice warszawskiej i zaokrąglenie jeszcze tej 
sumy w postaci 1.760 zł. 

Jeżeli ja przejdę do tytułu „Różne“, to znaj- 
duję doradców technicznych i specjalistów an- 
gażowsnych z poza wojska, udział w instytucie 
naukowej organizacji pracy, badanie stanu i roz» 
woju przemysłu wojennego za granicą, opłata 
prywatnych biur informacyjnych, normalizacja. 
Przeważają tu wszędzie sumy nie przewyższające 
aibo 10, albo 20, albo 30 tys. zł. W tych trzech 
przeczytanych przezemnie i analizowanych „gro - 
chu i kapusty* znajdujemy jedną sumę przewyż- 
szającą Sto tys. zł. tj. 174 tys. na doradców tech- 
nicznych i specjalistów, angażowanych z poza 
wojska dla różnych prac przemysłowych. Mamy 
więc pomiędzy 6 punktami zaczepionemi 3 pun- 
kty zaczepione, złożone z grochu i kapusty. ja 
nie będę, proszę panów, stwierdzał, czy jest 
dobrze robić w budżecie ten groch z kapustę 
a że groch i kapusta są konieczne przy wszel- 
kich pracach administracyjnych, to prawda, 

Tedy niepodobna pakować takich drobnych, 
wydatków na jakiekolwiek wyrażne działy po- 
przednie i jeżeli się przepakowywa temi drob- 
nemi wydatkami działy większe, to z tego wy- 
pada nonsens i nie pozostaje wiedy nic innego, 
jak te wydatki t, zw, „różne“ t. zw, „inne“ it, zw. 
wydatki „uboczne“ pakować w jakąś osobną 
rubrykę, ryzykując poprostu robienie z tego gro- 
chu z kapustą, 

Pośród panów naturalnie jest wielu ludzi, któe 
rzy mają mus wydajkowania większych sum: 
w tym czy innym interesie, który prowadzą, I ci 
wszyscy wiedzą doskonale, ile grochu z kapustą 
przy każdymi interesie być musi, a cóż dopiero 
przy interesie tak złożonym i skomplikowanym, 
jak praca wejskowa, rozłożona na tyle specjal- 
ności i licząca w swcim budżecie aż 800 milj, z: 

Ja nie tyle jestem stronnikiem grochu i kapusty 
ile jestem pełen podziwu, dlaczego to panowie 
posłowie tak są zamiłowani w grochui kapuście, 
Skąd ta nagła, tak perwersyjna miłość do grochu 
i kapusty? 

Z 6 punktów zaczepionych, mam akurat 3 groch 
i kapustę. Taki grochowo:kepuściany pomysł, 
taki właśnie punkt zaczepienia jesttak oryginsiny, 
że kiedy pracowałem wczoraj wieczorem nad 
tym interesem, który tu załatwiam, to zdumiony 
myślałem o tendencji ludzi, umiejących znależć 
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zamiłowanie grochu i kapusty. Panowie posłowie 
z sejmu poszli jeszcze dalej, gdyż co do wszyst- 
kich tych punktów sejm, gdy skreślił tyle a tyle, 
tyle a tyle, tyle a tyle bez podania pozycyj, któ- 
re właśnie chcę skreślić, — to znaczy, że prze 
szzdł do porządku nawet nad grochem i kapu- 
stą, to znaczy, że czyniąc nonsens, skrócił go 
nawet o głowę, jako objekt nieprzyjemny dla 
siebie, pozostawiając problem skreślenia poszcze: 
gólnych pozycyj już nie siebie. 

jedyny wyjątek, któremu głowę oszczędzono, to 
podróże służbowe i przesiedienia. Jeżeli rozpa- 
trzyiny ten dział, który w sumie ma 11.496 tys. 
zł, a w poprzednim budżecie miał 29 milj., to 
znajdziemy podział podróży i przesiedleń na 
następujące działy i paragrafy; djety przy po: 
dróżach służbowych o charakterze ogólnym. djety 
przy podróżach służbowych inspektorów armji 
przy gł. inspektoracie sił zbrojnych i inspektorów 
terytorjalnych ; djety przy podróżach służbowych 
w .elach szkoleria wojska; djety z tytułu uczest- 
maictwa absolwentów wyższych szkół oficerskich 
w wycieczkach taktycznych i krzjoznawczych i po: 
dróże Wyższ. szkoły wojennej; djety i koszta prze- 
jazdów w czasie podróży zagranicą;djety człon- 
ków kom syj poborowych i rozpoznawczych; djety 
człuaków komisji kontrolnych; dodatki przy przenie 
sieniach oficerów i podoficerów do szkół i na kursy, 
celem specjalizacji i doskonalenia; dodatki {przy 
przeniesieniach służbowych ze względu na przej- 
ściowy przy dział do formacji i oddziałów Wreszcie 
przesiedlenia i koszta użycia podwód i pobra- 
uy-h kon: podszas ćwiczeń między dywizyjnych. 

Mamy więc masę podziałów i w tym wypadku 
pp. postowie nie skracali nensensu o całą gło 
wę. lecz wyraźnie wybrali te punkty, które mają 
być zmniejszone. Jedynym z tych punktów jest 
pozycja z tytulu uezesinictwa szkół oficers<ich 
w wycieczkach tastyczuych i krajoznawczych 
podróży Wyższe; uzkały oraz dijet 
i kosztów przejazdu w czasie wyjazdu zagranicę, 
Jest to praca szkolenia, prava kształcenia. To 
zostało obcięte o 1.041.436 zł, 

Wreszcie wydatki przy przeniesieniach służbo- 
wych oficerów i podoficerów do szkół i na kursy, 
celarm specjalizacji i doskonalenia, Idzie tu, pro- 
s3», panów, o pewne musy, związane z awansem 
of erów, gdyż awanse nie mogą iść zgodnie 
znaszem: urządzeniami, jeżeli oficer nie przesłu- 
cha kursu, przygutowującego do wyższej słuźby. 
Nie można dać oficerowi młodszemu kompanii, 
dopóki nie wysłucha on kursu dowodzenia kom- 


wojennej, 
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panją, nie moźna dać dowództwa bataljonu lub 
baterji, dopóki oficer nie wysłucha kursu dowo- 
dzenia baterją, szwadronem albo bataljonem, i nia 
można objąć pułku, nie mając również poprzed: 
nio odpowiedniego kursu, a kursy te trwają ne- 
raz długo i pozbawają panów muficerów noć- 
ności mieszkania «w jednym domu z rodziną to 
znaczy, że gdzieś te kursy muszą być urzączona 
poza tem miastem. Żaden awans nic jest moż- 
liwy, dopóki niema pewności, że ufcer 
szedł odpowiedni kurs. 

Fundusz dyspozycyjny ministra spraw wcjako» 
wych. Dziwnym więc zbiegiem okoliczności tam, 
gdzie nadarzała się, tak jak przy grochu z ka- 
pustą, sposobność skrócenia nonsensu nawet 
o głowę, nie zrobicno tego, a iem, gdzie cho- 
dzi o naukę i szkołę, to tam znaleziono miejsce 
do skracania i wskazano wyraźnie, że te włuśnia 
puakiy mają być zmniejszone, że o miljon ma 
być mniej nauki wojsku. 

Są to poza tem skrócenia, które tu określiiem, 
a pozostaje mi jeszcze do powiedzenia jedno: 
wydatek związany z funduszem dyspozycyj ym 
ministra spraw wojskowych i drugie: fundusz 
dyspozycyjny t. zw. sztabu. Streszczam więc to, 
co mówiłem w stosunku do tych skreśleń, które 
rozpatrzyłem. Wszędzie, przy każdej wielkiej 
gospodarce musi być dział, tytułowany „inne 
wydatki*, „różne*, „uboczne“ i, td. I przy ad 
ministracji wojskowej, zdaniem mojem, ta, co jest 
tu napisane, jest wogóle za małą sumą przy ii- 
czeniu na 800 miljonów zł. i pclega to tylko na 
tem, że niektóre wydatki udało się wstawić w ca- 
łość działów i dłatego pozostałość jest względnie 
nie wielka. To znaczy, ża wynosi bardzo nig- 
wielką sumę 108 tys. zł, 61 tys. z., 240 tvs. zł, 
to znaczy nic prawie orzy liczeniu mijonam:, 

Te właśnie skreślenia nie tyle szkodzą wojsku, 
ile szkodzą autorum pomysłów growtown kapuś- 
cianych i mógłbym nawet nie brorić tej sprawy, 
bo te zmniejszenia nic dla mnie nie stanowią, 
Dodam dv tego, wobe: ourównywasia z da «ne. 
mi budżetami. że te właśnie działy były corso. 
nio Suio zaopatrzone dlatego. że „Różne* i „lane“ 
najwięcej nadają się do wesołego poiraktowania. 
Więc gdy namyślałem się nad tendencjami tego, 
to nie wiem, czy tendencja miłości dla grochu 
i kapusty i pomysłów grochowo kapuścianych dzia 
łała w sejmie, czy też dziwna tęsknota do zlotych 
dobrych i wesołych czasów, które były dawniej, 

Przechodzę teraz do funduszów dyspozycyj- 
cnyh. Fundusze dyspozycyjne są to te fundusze, 
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z których rachunków się nie składa, Tak okresla 
fundusz dyspozycyjny prawo. Ale fundusz dy» 
spozycyjny musi istnieć, jako fundusz z jednej 
strony  renrezentacji, składającej się niekiedy 
z kieliszka wódki, a niekiedy i z bardzo bogatej 
prawdy reprezentacji, to jedno, a drugie — fun- 
dusz dyspozycyjny jest najczęściej funduszem, 
w którym wydatki nie znoszą jawności dlatego, 
że wtedy straci się istotę i sens pracy. Fundusz 
dyspozycyjny, reprezentacyjny ministra Spraw 
wojskowych. jak panowie widzą, zmniejszył się 
Zjednej sirony zawdzięcza to wojsko mojej osobie, 
która wogóle nie znosi ciężaru reprezentacji i cofasię 
odreprezentacji jak najchętniej. Natomiast nie mogę 
nie powiedzieć, że wojsko musi być reprezentowa- 
ne w państwie w ten czy inny sposób, diatego, że 
tax żyje Świat My nie potrafimy wyrwać się 
z tych zwy:zajów i narzucić śwłatu inny zwyczaj, 

Dążen:e do reprezentancji wojska jest bardzo 
silne, Dlatego jest to krzywdą dla wojska, od: 
czuwaną bardzo głęboke, gdy ta reprezentacja 
jesi zmniejszona. Specjalnie ciężką prawdą naszą 
jest prawda reprezentacji lokalnej pułków, które 
mają jedno jedyne święto, Święto pułków, gdzie 
się łączą one z przeszłością swoją i gdzie muóstwo 
osób, które w pułku służyły, przyjeżdżają na świę- 
to swegu pułku. My mamy bardzo wielki ciężar 
nie z innego powodu, jak z tego, że pułki wy- 
sadzają się zanadto i oficerowie wchodzą na- 
tychmtast w dług: na pokrycie reprezentacji swe- 
go pułku. 

Jest to jeden z wielkich kłopotów zarządów 
wojskowych, jaki zawsze istniał. Staranie się 
i naciskanie na to, ażeby reprezentacja nie Szła 
za wysoko, jest stałe i ciągłe, ażeby nie mieć 
skutków z długami oficerskimi. 

Musimy jednak często dopomóc pułkom spe- 
cjalnie wtedy, gdy reprezentacja nabiera chara- 
kteru nie Ściśle rodzinnego wojskowego i gdy 
nie jest to tylko familijne zebranie pułku, lecz 
przychodzi mus reprezentacji wojska i na zew- 
nątrz, Takiemi naprzykład są wszystkie pułki 
warszawskie, gdzie natychmiast miesza się do 
fet pułkowych cały Świat zagraniczny, uważając 
to za zrobienie, że tak powiem, komplementu 
wojsku i wtedy jest mus podniesienia tego. Jest 
mus podniesienia wszystkich świąt sztandarowych, 
gdy sztandar daje się pułkowi: sztandar jest 
dawany zawsze przez p. Prezydenta, który przy- 
jeżdża ze Świtą I znów jest podniesienie, że tak 
powiem, wydatku normalnego, który pułk znieść 
musi i który trzeba wyciągnąć do góry, 
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Reprezentacja wreszcie naszego wojska jest, 
że tak powiem, licha, to znaczy się nie wysoka 
i ogranicza się tylko do świąt. Otóż pleniędzy 
na wszelkie reprezentacje my nie dajemy i dla- 
tego ta cała praca reprezentacyjna wojska jest 
właściwie za mało wyciągnięta, jeżeli chodzi 
o samo wojsko. | powtarzam, ciąży na małości 
tej sumy nie co innego, jak moja Osoba, która, 
stojąc na czele w wojsku, nie znosi sama repre- 
zentacj! i nie chce brać udziału w wielkich re- 
prezentacjach wojskowych. Dlatego też to za- 
czepienie jeszcze o kwotę 65 tys. zł. mogę uwa- 
żać, jako tendencję personalną w stosunku do 
zarządu wojskiem i nic więcej. 

Wobec tego zaś że jestem przekonany, iż rząd 
mnie tę sumę zwró.i, nawet gdyby sejm zechciał 
to uchwalić, więc wobec tego ja jej nie bronię, 
A mógłbym od rządu zażądać, żeby mi cztery 
razy więcej dano i zawsze rząd mi to wyda. 
Więc tych 65 tys. nawet nie bronię. 

Inaczej jest z funduszem dyspozycyjnym sztabu. 
Fundusz dyspozycyjisy sztabu jest jakoby taje- 
mnicą. Wszystkie sztaby muszą mieć fundusz dy- 
spozycyjny na najrozmaitsze potrzeby, z trudem 
dające się rachować. Pierwsze to są prace wszyst- 
kich aliaches wojskowych, których liczbę zmniej- 
szałem stale, związżne nie z reprezentacją naszej 
armji gdziemdziej, ale z poznaniem armji innych, 
nie naszej; tam jest mnóstwo pracy, wyjazdów, 
objazdów, mnóstwo pracy zaznajomienia się 
z armją i jej metodami życia i metodami pracy, 
co wymaga ruchu, a to znów wyinaga rewanżu 
reprezentacyjnego przy przyjęciach. | dlatego ta 
praea daje nam niekiedy dość dużo, skoro po- 
równamy siebie z innemi armjami, ale jest bardzo 
kosztowna. Wobec tego, że ministerstwo spraw 
zagranicznych tego pokryć także nie może, musi 
to pokryć sztab ze swego reprezentacyjnego 
funduszu. Jest to bardzo duża część wydatków, 
a to z tego względu, że jak powiadam, wszędzie 
wojsko wyciąga do góry reprezentację i wtedy, 
gdy idzie o rewanż, on nie może być trakiowa- 
ny lada jako, Inaczej pracuje się bezcelowo. To 
są zwyczaje i obyczaje wojska, jak są zwyczaje 
i obyczaje sejmu. 

Wreszcie druga część funduszu dyspozycyjne- 
go jest sklerowana na obronę od szpiegostwa 
Polski. Ja, proszę panów, w Polsce pracuję na 
obronę od szpiegostwa od czasu, kiedy Polska 
istnieje. Jako Naczelnik Państwa i jako Naczelny 
Wódz i późniejszy minister, śmiem stwi-rdzić 
ze smutkiem, że niema chwili w życiu mojem 
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kiedy nie byłem szpiegowany osobiście i zgo- 
dnie z moją dawną wyrobioną pracą oczu, od- 
czuwam to doskonale, Niema zatem ani jednej 
chwili przez życie moje, pomimo tego, że jestem 
w wolnej, niepodległej Polsce, ażeby życie moje 
wyglądało inaczej niż tak, jak wyglądało za daw- 
nych czasów, kiedym był ścigany przez różne 
psy gończe, jak zając. Szpiegostwo jest tak gęste 
I tak silne w Polsce, że ja nazywam Polskę rajem 
dla szpiegów. 

Nigdzie bowiem tak i łatwo i tak dokładnie 
nie rozpracowano pracy szpiegowskiej w całym 
świecie, jak w Polsce. Ja z tem stale ciągłe mu: 
szę mieć do czynienia, nietylko dla zdrowia per- 
sonalnego, ale też dla pracy obrony państwa 
od szpiegostwa do zarazy szpiegostwa. Ja Świat 
znam dokrze i stwierdzam, że zaraza szpiegoska 
jest najbardziej rozpowszechniona nie gdziein: 
dziej — jak w Polsce. Dlatego też te 2 miljony 
skreślone z funduszu dyspozycyjnego, uważać 
muszę wobec tego, że to nie jesi tajnem na co 
fundusz dyspozycyjny się wydaje, lecz jako chęć 
ułatwiania szpiegostwa w Polsce. 

Ja, proszę panów, przeszedłem swoich 6 pa- 
fagrafów zaczepionych i tem niestety zakończyć 
swoją pracę nad budżetem muszę, gdyż to jest 
jedynem zadaniem mojem w senacie. 

Rozumiem, że wyszedłem poza normy zwy- 
kłych określeń, związanych z krytyką działania 
Sejmu, że w moich określeniach przekroczyłem 
normy używane doląd, czynię to zupełnie roz- 
myślnie, czynię to zupełnie spokojnie, gdyż je- 
żeli ja mam wysłuchiwać, sądzić i mieć jako spra- 
wę groch : kapustę, to muszę mieć z tego po- 
wodu i niestrawność, To też tę niestrawność 
konstatuję. 


Z posiedzenia Rady miejskiej 
w Nowym Targu. 

Dnia 28, lutego b. r. odbyło się budżetowe 
posiedzenie Rady miejskiej, przy bardzo licznym 
udziale człenków Rady w liczbie 42 ch, na któ- 
rem przewodniczący burmistrz Rajski, po zagaje- 
niu posiedzenia, przedłożył wyniki opracowanego 
pr''iminarza budżetowego na r. 1929/80), dla zakła- 
dów przemysłowych i funduszu administracyjnego; 
— zaznaczając, że są one oparte na rzeczywi- 
stych obrotach lat poprzednich i zdobytem do- 
świadczeniu. 

W szczególności zaś omawiając preliminarze 
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dia zakładów przemysłowych, elektrowni i cegielni 
zaznaczył, że nie wprowadzając żadnej nowości 
ani też nie zmieniając ceny zasadniczej za prąd 
dostarczany do oświetlenia i poruszania motorów 
w elektrowni, dążyć będzie do zaprowadzenia 
w tymże zakładzie daleko idących oszczędności 
tak, aby elektrownia miejska stała się raz pewnym 
źródłem dochodów dla miasta, gdyż zakład ten 
nietylko służy dla użyteczności publicznej do 
oświetlenia miasta, lecz jest wytwórnią energji 
dła przemysłu, — Odnośnie zaś do cegielni, która 
w tym roku budżetowym otrzymała nowe kierow- 
nictwo techniczno—fachowe, preliminarz tejże 
wykazuje znaczniejsze dochody, a pa wykonczeniu 
budawy nowej cegielni, zakład ten stanie się 
prawdziwem źródłem, z kiórego czerpać będzie 
fundusz administracyjny znaczne dochody. — Obe- 
cnie już w tym roku preliminuje cegielnia dochód 
125 948 zł, a doliczając do tego dochody i innych 
zakładów przemysłowych, miejskich, zostaje zasi 
lony fundusz administracyjny dochedami przedsię. 
biorstw komunalnych, kwotą przeszło 180.000 zł, 
co daje najlepszy obraz, że zakłady przemysiowe 
miejskie są dobrze i należycie prowadzone. 
Warto tu przy tej sposobności zaznaczyć, że 
w czasie dyskusji nad budżetami zakładów prze- 
mysłowych, poruszoną została sprawa, aby miasto 
nie ściągało od robotników przypadających na 
nich składek na ubezpieczenie w kasie chorych, 
lecz aby stawki te zakłady miejskie same pokrywały, 
w Odpowiedzi na co burmistrz zaznaczył, że nie 
uważałby wniosku tego i w tej formie uchwalić 
się mającego za pożądany do uchwalenia, gdyż 
nietylko że nie przyniesie on wiele korzyści pracu 
jącym, ale byłby sprzeczny z obecnymi przepisami 
ustawy społecznej; natomiast ze swej strony przyo» 
biecał przyjść na Radę z wnioskami, które ma już 
w opracowaniu, aby robotnikom zatrudnionym 
w zakładach przemysłowych i miejskich. wepo: 
siadającym własnych mieszkań, budować domy 
jedno—lub dwu—izbowe na gruntach miejskich, 
które przy wspólnej akcji gminy i samych pracow 
ników powstać mogłyby w okresie najbliżrzegn 
10-lecia i stać się własnością robotnika. jako stałego 
pracownika- Szczegółów tego projekiu bliżej 
dzisiaj juź nie chciał omawiać, zaznaczył jednak, 
że na koszta budowy składałyby się dwie główne 
pozycje. tj. gmina  wydzielałaby z dochodów 
danego zakładu rocznie taką kwotę, która równa- 
łaby się 50% kosztów budowy a taką samą kwotę 
przelewaliby do tego funduszu robotnicy z nad. 
wyżek wypłacanych im za dwie godziny nadlicz: 
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bowe przepracowane przy dobrowolnym układzie 
w ten sposób, że połowę należytości otrzymywałby 
robotnik na rękę, druga połowa szłaby na fundusz 
budowlany. 

W akcji tej powstałyby rocznie co najmniej 
dwa domy, które po 10 latach pracy, stałyby się 
własnością robolnika. Myśl powyższą przyjęła 
Rad: miejska z wyrażaem zadowoleniem, pragnąc 
tym sposobem uobywatelić pracowników 

Następnie omawiał burmistrz budżet administra- 
cyjny który w ogólnych kwotach budżetu zwyczaj- 
nego wynosi obecnie kwotę tak w dochodach 
jak i rozchodach 516821 — zł, zaś w budżecie 
nadzwyczajnym 1 040.000 zł, prosząc o jego uch: 
walenie, gdyż od przyjęcia tegoż budżetu, tak 
w dochodach jak i wydatkach, zawisiem będzie 
wykonanie preliminowanych inwestycyj i urzą 
dzeń tak niezbędnych dla rozwoju i potrzeb 
mieszkańców. Pozycje wydatków budżetu nad- 
zwyczajnego, na które składają się przeważnie 
budowie, jak; koszta wykończenia nowej cegiel: 
ni, nadbudowa piętra drugiego na budynku szkoły 
żeńskiej, budowa domu na pomieszczenie PKU. 
budowa rzeźni i stadjonu dla fizycznego wycho- 
wania młodzieży i przysposobienia wojskowego, 
inuszą być pokryte pożyczką o którą z upowa- 
źżnienia Rady miejskiej poczynił już starania i wy- 
konanie tychźe budowli będzie zależne od zrea- 
lizowania takowej. Zaznacza, że pożyczka ta wni- 
czem nie obciąży zwyczajnych dochodów fun- 
duszu adm'nistracyjnego, gdyż będzie ona po- 
krywana i spłacana wraz z odsetkami z docho- 
dów powstać mających zakładów, a majątek 
gminy nie tylko nie zmaleje, lecz owszem wzro- 
śnie prawie w dwójnasób, jak to miało miejsce 
przy budowie już istniejących zakładów i budowli. 

Przy szczegółowem omawianiu budżetu przez 
refereuta wyłoniła się szeroka dyskusja, a doty- 
czyła ona przedewszystkiem wprowadzenia no- 
wych dodatków do podatków oraz uchwalenia po- 
daiku od szyłdów i przedmiotów zbytku, a ponie- 
waż nie dało się znaleźć innego źródła na pokrycie 
niedoboru, :godzeno się na wprowadzenie tychże 
podatków, które stoją się nowością administracji 
w Nowym Targu i będą pewnym ciężarem dla 
p dalaików i tak już bardzo obciążonych po 
datxami państwowymi. Przyjęto je i uchwalono 
budżet w przeświadczeniu że będą One tylko 
podatkiem przejściowym. 

Zazuaczyć tu wypada, że całe obrady i prze- 
mówienia poszczególnych radnych nacechowane 
były iroską o dobro miasta i jego mieszkańców 
4 utrzymane w tonie poważnym. Obserwater. 
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Powstania Chochołowskiego. 
(l. Ciąg dalazy.) 


Ale wreszcie wspomnę o Powstaniu Choeko- 
łowskiem, o tem powstaniu, które przed naro* 
dem powinno zjednywać sławę Chochołowską, 
Rok 1846 zastaje w Polsce tajną organizacją 
narodową, mającą na celu w danej chwili 
spróbować, azali Bóg teraz nie poszczęści i nie 
uwolni ojczyzny z pętów niewoli. Do organizacji 
tej, której narodziny były nie dlugo po powsta- 
niu w r. 1831, należeli głównie emigranci 
we Francji i szlachta we wszystkich zaborach. 
Lud wiejski do organizacji nie należał, a wciągnąć 
go do niej nie łatwą było rzeczą. Chłop nie- 
chciał poprostu uwierzyć, by szlachta życzliwie 
się doń odnosiła, by go uwolniła z poddaństwa 
i bratem swym czyniła. Ten właśnie stosunek 
sprawiał, że chłop chętnie słuchał tego, kto 
z nim przeciw panu występował, choćby to 
nawet był wróg odwieczny narodu naszego; 
ten więc stosunek chłopa do pana, panujący 
zresztą powszechnie w całej Europie, nie tylka 
w Polse:, powstrzymywał lud nasz od czynne- 
go i gromadnego udziału w naszych ruchach 
o wolność w czasuch porozbiorowych. 

Przewódcy popowstańczej organizacji roznie- 
cili konieczną potrzebę udziału ludu w ich akcji; 
dlatego, aby łatwiej trafić do chłopa, zapraszali 
do współdziałania księży, mających zaufanie 
u ludu Polskiego, wtajemniczając ich we wszyst 
kie plany i zamiary. Myśl ta była szczęśliwa, 
księża wywiązywali się godnie z włożonego na 
nich obowiązku. Ilekroć też czytamy gdzie o 
udziale ludu w jakiej akcji narodowej w tych 
czasach, zawsze znachodzimy tam, jako prze- 
wódcę, księdzu. Tak właśnie miała się sprawa 
w przygotowaniach powstania na rok 1846. 
Delegatami rządu narodowego byli w Galicji 
przeważnie księża i oni przygotowywali lud 
na stanowczą chwilę. Akcję przed powstaniem 
na Podhalu proeradzili księża następujący : ks, 
M. Świętopełek. Glowacki, wikary w Poreninie, 
ks. Leopold Kmietowicz „Matus* wikary w Cha. 
chołowie, ks. J. Janiczek wikary 2e Szaflsr, 
i ks. Józef Makuch. Nasz bohater ks. Kmieto= 
wiez, wikary w Chochołowie, wtajemniczył 
w sprawę i zaprosił do współpracy miejssowego 
organistę i nauczyciela pana Andrusikiewicza, 
który teź gorliwie zabrał się do ¡racy nad 
oświeceniem ludu parafji Chochołowskiej Cho* 
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dził wieczorami po „prządkach*, zbierał gazdów 
na t. zw. posiądy i pouczał ich o Polsce dawnej, 
o rozbiorach i nieprzyjacielach Ojczyzny. W pra- 
cy tej pomagali mu wędrujący po wsiach, po- 
przebierani za dziadów, powstańcy z r. 1881. 

Prucą nad uświadamianiem ludu szła wolno, 
ale wydatnie, aż nagle w piatek 20 lutego otrzy: 
mał ks, Kmietowicz list od księdza Głowackie- 
go, wzywający go razem z p. Andrusikiewi- 
czem w ważnych sprawach do Poronina. W so 
botę zaraz po nabożeństwie zawiózł ich Zych 
Jan, koral — księdza iorganistę do Peronina, 
gdzie dowiedzieli się, że Rząd Naczelny ozna- 
czył wybuch powstania na noe z 21 go na 22 go 
lutego. Nio trzeze ani chwili, wrócili nasi bo- 
haterzy do Chochołowa, wezwali po drodze 
kilku gazdów witowskich i razem z Chechoło: 
wiuum! odbyli naradę. Ksiądz przedstawił te- 
raz zebranym, © co chodzi i oświadczy im, 
Że dziś w nocy powstaje cała Polska i zrzuci 
z rąk kajdany niewoli, oni wiec mają teraz 
zadacydosać, czy przzłączą się do powstania 
i pomożenia powstuć Ojczyźnie z grobu czy 
zostaną w domu. 

Nie próżną ckazała sią praca organisty, bo 
górale z zapałem oświadczyli, że wszyscy bez 
wyjątku bronić Ojczyzny wyruszą. 

Zaraz też kazał ks. Kmietewicz przynieść 
z kościoła 10 pik, używanych przy grobie Chry- 
stusn we wielki piatek, i uzbroił niemi zebra- 
nych gazdów, a sam ubrany w komżę i stułę 
z krzyżem w ręku poszedł na ich czele do ka- 
sarni Strażników granicznych (filancami albo 
jegrami zwanych; dziś na tem miejscu nowy 
dom nr. 168—80) i wezwał ich do wydania bro- 
ni góralom, co ci bez oporu uczynili, jeden 
nawet z nich nazwiskiem Dobosz przystał do 
powstania Z bronią tą poszli następnie ną 
Suchą Górę na przycatek (komora ełowa na 
Węgierskiej stronie, dziś Czechosłowacja.) Po 
drodze zabrali z sobą strażnika Lebiockiego, 
pelniacego służbę na granicy, który im ułatwił 
dostęp do śpiących już strażników celowych. 

Gdy weszli do izby, ksiądz zażądał od po: 
borcy Laska wydania wszystkich pieniędzy 
z kasy, których po przeliczeniu było 600 fi. 
z cia galicyjskiego a 150 fl. z cła Węgierskiego. 
Zabrawszy ie pieniądze, zostawili kwity, pod» 
pisane przez księdza i organistę i innych świad- 
ków, i powrócili do Chochołowa. Na granicy 
spotkali się z drugą gromadą chłopów, którzy 
n*przeciw nich wyszli gotowi pomóc, gdyby 
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Straźnicy bitkę zaczęli. I tu wspólnie wywal li 
słup graniczny z austrjackim orlem i w kə 
wałki porąbali. Przyszedłszy do wsii ukryv «zy 
pieniądze na organistówce, poszli jeszcze src- 
madnie do Witowa, gdzie rozbroili osmiu jegrow 
a od nadleśniczego prócz strzelb zabrali torm.ę 
do lania kul. 

Późną już nocą wrócili do domów swoich, 
żegnając się temi słowy: „jutro kto żyw do 
kościoła na sumę“. Nazajutrz — a była to nie- 
dziela 22 lutego, odprawił ks. Kmietowicz uro- 
czyste nabożeństwo, w czasie którego wygłosił 
ogniste kazanie o miłości Ojczyzny. Źsuua, 
mówił, miłość takich wielkich ofiar od iudzi 
nio żąda jak miłość Ojczyzny, wołającej u ra- 
tunek. Ta bowiem każe mężowi porzucić * ię 
i ukochane dzieci, a iść krew przelać na !: «u 
boju, synowi każe opuścić starego ojca i Weit ę 
staruszkę, a podążać za trąbką wcjeuną i [iers 
nastawić na kule wrogów Ojczyzny. Ale też 
ta miłość daje rękojmie, że ci, którzy id, za 
jej wezwaniem i ofiarę jej skladnją ochotaem 
sercem — podobać się inuszą Bogu i nugrodę 
od niego otrzymają wieczną, a potomność uczci 
ich mianem bohaterów i imię ich sławić będzie 
przez pokolenia cale. Kończąc kazanie. ks. Kmie- 
towicz wezwał wszystkich zdolpych dc broni, 
aby wieczorem uzbrojeni zeszii się z -alej 
parafii w Chochałowie, że nieszczęśiwa Matka 
Ojczyzna wyciąga do nich błagalne dtonie i v ra 
tunek ich prosi. Nieszporów już w tę niedzielę 
nie było, bo górale zapaleni słowami ks. wika- 
rego zarąz po sumie zaczęli wypraszczać w ku- 
źniach kosy i przygotowywać flinty. gotując się 
do drogi by bronić Polskt od Austrji. Oaniosio 
pożądany skutek to siarczyste kazanie ks. Kmie* 
towicza — gdy świtać zaczęło, napływały całe 
oddziały powstańców — górali, uzbrojonych 
w co kto mógł, a więc pistolet i fliuty, kosy, 
rąbanice, ciupagi, siekiery, a nawet widły i cepy. 
Organista szykował wszystkich i pouczał o kar- 
ności i przepisach wojskowych. 

Gdy noe już zapadła, rozeszli się do poblis- 
kich domów i stodół, aby choć chwilę wypo: 
cząć i wyspać się po tak ciężkiej pracy, bo 
o świcie mieli podążyć ku Krakowu. Na koń: 
cach wsi i na tak zwanej górze „Cyrlica, obok 
wsi, postawił organistą Straże, ażeby powstańcy 
zgromadzeni w Chochołowie bezpiecznie mogli 
spoczywać, a w końcu po naradzie z księdzem 
udał się do organistówki na spoczynek. 

O przygotowaniach powstańczych w Chocho- 
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łowie dowiaduje się nadkomisarz finansowy 
Molitoris w Nowym Targu, dowiaduje się zaś 
zapewne od jednego ze strażników chochołow- 
skich lub witowskich, że powstańcy uzbroili 
strażników i zabrali pieniądze z kas. 

M litoris ściaga natychmiast wszystkich fi- 
łansów z okolicznych wiosek i daje im rozkaz 
wystąpić zbrojno przeciw Chochołowianom. 
Rówaooześnie też wieści o powstaniu w Cho- 
chołowie otrzymuje policyjny sędzia Kulczyczi 
w Czarnym Dunajcu od Dunajeckich górali: 
Jana Tyraly i Michała Liszki, którzy byli wte: 
dy przypadkowo w Chochołowie i zobaczywszy, 
go się dzieje, zaraz sędziemu o tem donieśli. 

(C d. n.) 
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GRONKÓW w marcu 1929 r. 
Szanowna Redakcjo ! 

W zeszłym typodniu odbył się w naszej wsi 
Kurs rolniczy. Mowił najpierw nasz pan nauczy- 
ciel, a po nim p. inż. Nowak szeroko rozpyowia- 
dał o zakładaniu gnojowni i nawozeniu łąk. War- 
ialo posłuchać. jak san inż. pięknie przemawiał, 
przekładał i zachęcał do stawiania gnojowni ta- 
kich, jak u Szwajcarów, Już taką jedną giiojownię 
m. u nas Woujtek Leśnicki i dostał od rządu 
zapomogę » i pompę, coby konewkami gnojów- 
kt nie brać. Będziemy widzieć, jak mu się uda, 
to więcej takich będzie we wsi. Pastwisk nię 
mamy nijakich, ale łąkę każdy ma swoją, po- 
prawi się ją byleczem i nic się z nią nie robi 
ta też hasen mały, Teraz dopiero otworzył nam 
o .y pan inż. fak trzeba robić, coby łąka dużo 
dała zbiorów ; będziemy tak wszyscy próbowali, 
jk nam to radził We środę pan weterynarz 
Kruczek oznpwiadał nam o chorotach u zwie 
rząt: uczył nas, jak się te choroby poznaje i co 
siy radzi, gdy bydlę zachorze. Kiedy skończył, 
insy pan mówił o spółve mleczarskiej i korzy- 
Śrach z niej dia goseodarzy i dał vam przykład 
na mleczarni w Szaflarach co tyle dochodów 
przynosi gospody om za mieko, a czbookotm 
t: mieczaroi co ją zatczyli teł coś każnie do 
w asremi. Przystalśmy wszyscy, coby i n nas taką 
złożyć. Ale teraz niema u kogo, bo wójt wy- 
najuł com gminny na sklep. Zaczekamy do lata, 
aż kto postawi nową izbę. Muszę powiedzieć, 
że choć wójt zabiegał, coby nas wiela było w szkole, 
to nepomogło; przyszli tylko dólanie, zaś gó- 
sanie jako honorni politycy, co tylka śtuderują 


„gazetę chłopską“ i „związek chłopski* i inaksze 
dobre polityczne pisma, nie byli w szkole. Poco 
im taki kurs; Goni i bez kursu nauczyl: się mą- 
drości od czarownika, co łońskiego roku w szkole 
śtuki pokazywał; nas tam dółanów nie było, ale 
górzanie choć za pieniądze byłi wszyscy. 
Pięknie dziękujemy Panom za naukę i pylamy 
Was, cobyście do nas choć kiedy przyje: hali. 
Jasiek z Równi. 


HOLIHRADY. w lutym 1929 r 


Jasiek wiecorem zawiesił majsterke. Byłby 
jesce dalej co strugoł, ale dokucył mu do zi- 
wego strasny mróz. Sprzykrzyło mu się to ciągłe 
chuchanie w palce, bo robota sporo nia sła, 
więc cisnoł jom w kąt, zaklon siarciście i po- 
sed do ciepłej izby ku babie i dzieciom, u no= 
bardziej ku swym skrzypeckoni. Dawuj staro 
wiecerzom, miech sie czgrzejem. Kisi djaboł 
odetkoł dziurę i wypuścił wiater i jak sie sku- 
motrzył z mrozem, tak pytoj Boze wytrzymać. 
Cheba mi przyjdzie podać się na kominiorza, 
abo piekarza, bo teroz tym ino dwom dobrze, 
uzyjom se do woli ciepła. Jak ty staro radzia 
mi, komu lepiej, kominiorzowi, ci piekorzowi. 

Nie drańdońze Jasiek po próźnicy. nie stro 
choj dziea, bo am kominiorzem a choćby i pie- 
korzem nie bedzies, bo ci nie pozwolem. Oft 
przezegnoj się krzyzem świętym, zjedz cok oi 
dała i legoj spać. 

Jasiek byłby ta jesce moze dalej droźnił się 
ze swojom ale, ze to noo, doł spokój. Miski 
wnst wypróźnił ze smakiem, bo ta jego Marysia 
zawsa dbo o niego. Wąsy i gęby pooboieroł, 
łapił skrzypki i wjo na chalupy do Pawła Ani 
ułukionej fujecki na drogę nimimd casu zakurzyć, 
tak mu się spiesyło. 

Tak, to się mi wej pedobo, gedo Jasiek 
wchodząc do Pawła Paweł t? zawęge ino w gor- 
kach cosik dudro, a staro p-d piorzynom ksiąz- 
ki sito, jak nieprzymierzająe j:ko hrabina 

Dostała jakemsi ksiazke cë Jantka i tak się 
w niej ozeitała, ze pyto) Boze jom od niej ođsr- 
wać — odzywo się Faweć. Wtedy Karolka ped- 
niesła głowe do góry. a zsbncywsy nowiućkie 
skrzypki u Jaśza pod pazuchom, co je sm 
zmajstrowoł. godo milutko do niego: „W 'es 
Jasiu, jak mi zegros, ale pieknie Sabalowom. 
to wstanem i sosik ci dom. Dos? Na mój du- 
sių dom! No to zagrom, jako ino ziwnie be- 
dzies chciała, bok je na to tez przyniósł, oo- 
byk je wypróbowoł jak bedom grać 1 ci glośno, 
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Karolka na te slowa migiemm wyskoayla z pod 
pierzyny i ubrała się. jakby jej 15 roków było. 
Porwała Pawła z warzechom od gorków, sta - 
nela se przed Jaśkiem i zawiedła : 

Zalegoł się Wojtek, ale nimio? portek 

Złóżcie się dziewcęta, kupcie mu porcęta. 

A Pawel jej na to: 

Chodziłek po świecie, wiem ei ja ce bieda, 

Zostawiołek portki seść razy i zyda. 

Jasiek groł, ale ei groł, jaze siby w oknach 
brzęcały, a Paweł z Karelką i s warzechą jaz 
po pod powałe się nosił. To wej nazywo się 
toniec po pod powałe w powietrzu, ale nie koło 
ziemi. 

Wies Jasiu, aleś się weredo wyucył, ej wy- 
ucył, mozes i we Warsawie, abo w Krakowie 
nasim grać. Nie bój sie, Duchom sie nie dos. 
Kieby jesce jako basy skońcyć. Hej powiem ci 
basów brakuje A bedom na lato? Bedom! 
Wies, jak kte z nasych do nos w lecie przy- 
jedzie, to se z muzyką po niego na stacjom 
a spiewaniam wyjedziemy. 

Hej Mocny Boze. Co to cłowiek potrafi, jak 
ino mo kapke oleju w głowie, dobre chęci 
i silnom wole. Widzis stary, Jasiek jak tu przy- 
jechoł, nie umioł nie zagrać, ba nawet smycka 
do ręki nie umioł wziąść. A dziś co potrafi. 
Jak ino zobocył, ze bez nasej muzyki po na- 
semu cięzko i smutno żić, to jak się uwzion 
ina swojam postawił. Co ś$tuder, to śtuder 
sniego. Wiecie to tek jest ze siśkiem, z kaz- 
dom rzecom. U nos np. ludziska narzekajom 
na ogólną biede, ale ino narzekujom. Ale, aby 
tę biede ze swoich domów wygnać za dziesiątą 
granice, te się o to nie atarujom. be myślom 
ze sama biada, bez kija od nos ucieknie. Roz- 
chodzom się po Świecie za chlebem, u obcich 
sukajom zarobków, bo ich u nos brakuje. A ce- 
mu brakuje? U nos jest malo fabryk, bo nime 
kto śnich towaru kupować, ba ino zagraniezny, 
godajom ludzie ze lepsy. Jakosi mądro jedna 
pani Zofja Kaczyńska w Grazecie Gospodarskiej 
podaje ile my różności zo granicy sprowaudzo- 
my, a bez których moglibyśmy się obejść Tak 
np. w r. 1928 sprowadzono jedwabi za 84 miljo- 
ny złotych. Za tyle pieniędzy nase tabryki wy: 
robiły mniej wyrobów wełnianych. Różnych 
paehnideł, to jest perfum, mydeł olejków pa 
chnących za 11 miljonów. Różnych bucików 
pantofelków za 10 miljonów. Pończoch ręka- 
w zek, strei do sukien, spodnie za 25 miljo- 
rów Z tego widzicie ile to nasze fabryki stra- 
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siły. | tak masze fabryki mydeł i kosmetyków 
o 11 miljonów maiej, szewcy nasi ponieśli stra- 
ty na 25 miljonów zł. lle to nasieh robotników 
z tego powodu jest bez pracy, a temsamem 
bez kawołka chleba. | dzieci głodne, bose pła- 
com i narzekajem na kogo, na nos, że my wo- 
limy pchać pieniądze cięsko uśperowane cb- 
cym narodom, wrogim nam. Gdyby wszyscy 
Polacy zmówili się jak jeden nie kupowsć im 
od obcych nic nie sprowadzać z zagranicy, ino 
wszystkie potrzeby nasze, choóby najmniejsze 
zaspokajać we własnych fabrykach, wiedybyście 
garoz zobaczyli, że i z fabryki towar byłby 
coraz lepszy i tatszy. Bo fabrykant, czy 
jakiś przemysłowiec, czy rzemieślnik mając na 
swój towar wielki odbyt, popuścilby z ceny, 
boby więcej sprzedał. Kiebyk tak mogia, ti byk. 
wołała na cały głos, coby mie usłyseli aż ku 
Tatrom, ku naszemu Bałtykowi i het aż za Wil- 
no: Drodzy Bracia Polacy i Polki nie kupujcie 
wyrobów z obcych zagranicznych fabryk. ku- 
pujcie tylko swoje wyroby. Jeżeli wam kto wty: 
ka do ręki jaki towar, to się pytajcie skąd en, 
czy swój, ezy obcy. Te sklepy, te sklady, które 
sprowadzają towar z za granice, omijajcie jako 
zaraze. jako hańbe. 

Jak tak będziemy postępować, to bgdźcie 
pewni, że Polska cała pokryje się fabrykami, 
różnymi warstatami i zakwitnie u nas dobru- 
byt i bieda ucieknie odnas do głupszych narodów. 
Bo bieda trzymo się tylko niedolęgów, głupców. 

Karolka. pyto się Kanty, a dajmy ns to, 
jakby tu przyszedł jaki handełes z wielkim 
workiem na plecach i godoł nom tuk: w tym 
worku mom śtucne skrzydła eo je wymyślił 
jakisi anglik, ci amerykon i jak se kto kupi 
jedne pore i prziprawi do ramion to bedzie 
tak lotoł jak i ptoki lotajom pr powietrzu. 
To cobyś ty ua to pedziała. Joby tak pedziała 
Kanty, że takich skrzydeł jesce nima, bo ich 
nikt nie wymyślił, a jak som, to ich wymyślił 
nie kte inny, ino ucony Polski, bo Polacy, uge- 
ni są najwięksi, nie jednom rzec by wymyśli, 
ino im nimo kto dospomódz. Od tego zaś zida 
skrzydeł tych bym nie kupiła, choćby mi bar- 
dzo potrzebne były, ażbym się przekonała, że je 
Polskie ręce robiom. Tak Kanty, jo tako jest. 

Co prowda, to takie ekrzydła by się kazdemu 
przydały, wnetby był tam, kaby chool, godo 
Jasiek. Całe nase ognisko podleciałoby ci to 
na bok do nasych w Poznańskie ci tam kany. 
Ale do tego jesce bardzo daleko. Wiecie zart,. 
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zartem bo to moze być i prowda choć nie dziś, 
to jutro. Rozum ludzki nie śpi, ale pracuje, 
Ot kłęknijmy i zmówmy pacierek pobożnie za 
nasrch polskich uconych do Matki Boskiej. 
Królowej naszej, ccby im dała w ich pracach 
wytrraaie i światłość. Poklękaliśmy i tak my 
się modlili głośno rzewnie, bo to przecie oho- 
dzi o nasz honor Polski przed całym światem. 
Paweł z pod mostu. 


z Polski I ze Świata. 


Zamach na kenznla polskiege w Paryżu. Dnia 
19 bm na jednej z ulic masta dokonano zama- 
chu na konsula polskiego, Karola Poznańskiego., 
Jakis osobnik, prawdopodonie Polak, rzucił się 
z nożem na konsula, został jednak ubezwładnio- 
ny ! aresztowany. Konsul p. Poznański z wypad- 
ku wyszedł bez szwanku Aresztowany przyznał 
się do zbrodni. Śledztwo jest w toku. 

Przyjazd romańskiego Ministra Spraw zagra- 
miernyoh do Warszawy. Rumuński minister spraw 
zagranicznych, prof. Jerzy Mironesku, przybył 
do Warszawy na zaproszenie rządu polskiego, 
celem omówienia spraw politycznych, dotyczą: 
cych obu państw zaprzyjaźnionych. 

Nieprzyjąła dymisja min. Czschowicza. Minister 
skarbu Czechowicz podał się do dymisji. Pozo- 
staje ona w związku z zarzutami postawionemi 
przez opozycię sejmową. że nie przedłożył kre 
dyiów dodatkowych za rok 1927/28 i przekro- 
czył budżet o znaczną sumę. Premjer Bartel dy- 
misji nie przyjął, oświadczając że bierze za nią od» 
poewiedzialność, Stronnictwa lewicowe zgłosity 


wniosek o rostawienie mn. Czechowicza w stan 
osrarzenia przed Trybunał Stanu. 


Odznaczenia w powiecie. Pan Prezydent Rze 
Gzypospolitej nadał srebrny srzyż zasługi p. 
Antoninie Tatarórnej w Zubsuckem za pracę 
kulturalno- oświatowa i nad podniesieniem ekon - 
micznem wsi, penu Stanisławowi Wilkowi w No- 
wym Targu za pracę spółdzielczą w powiecie, 
zaś panu Janowi Cięcielowi w Krościenku brą- 
20 vy <rzyż zasługi za pracę nad podniesieniem 
drobnego rolnictwa. 

Odznaczeni otrzymali wezwanie do udania 
się do Warszawy, gdzie zostaną uroczyście de- 
korowani przez Pana Prezydenta. 
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Redakcja nasza eieszy się bardzo, że praca 
i istotna zasługa wymienionych osób znalazła 
uznanie u naszego Rządu. Na tem miejseu 
składamy im serdeczne gratulacje z powodu 
otrzymanych odznaczeń, a znając ich, jesteśmy 
przekonani, że odznaczenie to będzie dla nioi 
jednym jeszcze bodźcem do dalszej pracy, któ. 
rej nasz powiat tak potrzebuje. 

Odpowiedzi Redakcji. Panu O. Recenzji nie 
umieszczamy, bo już była jedna. Następnie 
recenzja przyszła późno, więc byłoby musztar- 
dą po obiedzie. Przy tem styl recenzji zresztą 
bardzo ładny jest taki, że */, naszych czytel- 
ników zupełnie jej nie zrozumie. Trzeba się 
liczyć przy artykułach dla jakich czytelników 
są przeznaczone. 

Parafji Łopuszna. Przykro nam, lecz artykułu 
nie zamieścimy, bo porusza sprawy, o których 
gazeta nie pisała. Odnośnie zaś do zajścia 
na ementarzu z parobkami, którzy mieli nale- 
żeć do innej parefji, a których, jak bezimienny 
uutor twierdzi, nazwiska są znane, to należałe 
ich donieść do Starostwa eelem ukarania, za 
nieodpowiedne zachowanie się i po tem wszyst- 
kiem napisać odpowiedni artykuł do gazety, 
a bylaby sprawa załatwiona. 

Chetnie zamieścimy też rzeczowy artykuł 
o tem, jakie starania poniosła gmina, aby utwo- 
rzyć u siebie parafję i jakie ponosi ciężary 
dalsze z tego tytułu, jak również by utrzymać 
kościółek| który jest cennym zabytkiem budo- 
wniotwa. 

S3. Serafitki skladaja serdeczne Bóg zapłać 
Sz P. Kolejarzom za ofiarę 50 zł na cele Ochron- 
ki, złożoaą jako dochód z zabawy. 

Stowarzyszenie Podhalan w Ameryce. Istniejące 
v Anseryce z siedziba juko naj- 
większem ognisku Folenji -- Stocarsyszenie 
Pedhalan oraz polsko amer:karskia Towarzy- 
stwa tatrzańskie, liczące ok t9 stu tysięcy ozłon* 
ków postanowiły poluczyć się w jedną orga” 
nizację p. n. „Związek Podhalan*. Celem tego 
Zwiazku będzie intensycnu praca nad potracą 
dla Podkałan w Amerv'e podtrzymywanie tra- 
dycyj podhalańskich oraz czynny udział w rozbu 
dowie letnisk tatrzańskich. 

Z Radja krakowskiego. Dnia 10 marca br 
Koło lit. art. „Brzask* w Krakowie wystapi 
przed mikrofonem krak, Radja z autorecytacjumi 
poetyckich utworów, Śród młodych poetów re- 
cytować będą swe wiersze W. Hlouszek i (gwa- 
rowe) G. Suski, Dnia 14 marca br, godzina 
17,25 W. Hlouszek wygłosi w Radjo krak. od- 
czyt pt. „Rycerska pieśn Podhala. 


w (hicsgo. 
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Zawod: narclarskie w Zakopanem dla dzieci. Nagrody były bardzo piękne i w wielt'ej 
W. F. i P. W. zorganizowało wraz z Sokołem liczbie destarczene przez mieszkańców Zoho 
w Zakopanem w dn. 3 b. m. zawody narciar- panego. co Świadczy bardzo dobrze o zainte:sso 


a 3 3 waniu Zakopanego o tem sporcie, którego roz 
kie dla dzi których wzieło udział w zawo» s | SĘ „a WZA : 
skie dla dzieci, których wzięł ział w zawo wój przyczynia sie również i do rozwoju sa 


dach 560. mego uzdrowiska, 

Wieczorem po zawodach odbiło się w Fali Czas zamawiać drzewka owocowz Przypemi- 
Morskiego Oka rozdanie nagród w liczbie 30, namy, że już ostatni czas zamawiuć drzewka 
zaś dzieci od 6—8 lat które nie wzięły nagród, owocowe. Sprawą zamuwiania drzawek zajmuje 
otrzymały pakieoiki vukierzów jako pociesze- się dalej bezinteresownie p. Ludwik Czech. 
nie i zachętę na przyszłość. dyrektor gimnazjum w Nowym Targu. 

=s j meen RR YN — || | —. 
na Ia gyer snńaucja tia miesa = ZD TEELEN TET STA 


 NIEBYWAŁA NOwę ŚĆ 


R SILVER 


Cudowny środek na po- 
rost włusów. usuwe: 
łupieżu i zatiusz zam 

powodującego 
p : wypsdasie : 
É , SILVIKRIN:« wypróbowałene i za 


| | skuteczność ręczę renomą mojej firmy 


HURTOWNIE I DETAJLICZNIE 


Sć JADALNA, i 
Ol Kruchowa, Bydięca dla gmin 


w całowagonowych odbiorach na zezwolenia 


— po 4 zł. za 100 kg., — 
plus koszta paperi apai, i tp. 
oleoa 


Kurpiel Jakób, Nowy Targ, 


I. Kol 13. — Telefon Nr. 75. A 
Bra iw „A. Zapiórkowski 
DO SPRZEDANIA — Rynek13. NOWY TARG Tel. 19. 
z wolnej ręki bez pośrednictwa : - 


1. Plac budowlauy obok kościoła o po- 


wierzchni 170 mt O, o dwóch frontach, Sułocha Bronisław ;. ,-, M pe 
2 Dom murowany o 5 ciu ubigacjach „w ; a z my n gy. 
z przynależnośniami goap. rolniczemi przy ul. ny Myślenicki) uuieważnia zgubiony ksiyżeczkę 
Krasińskiego i Św. Doroty, wojskową. wydaną przez P. K. U. Wadowice, 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje: w roku 1928. 
K. Zapiórkowski, N. Jarg, Rynek 13. i 
Zarazem polecam nasienie buraków »Idealc, oraz Reklama dźwignią handlu! 


koniczynę podhalańską, czystą pod gwarancją. 


O" 
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Spóldzieinia rolniczo-handłowa „Podhale” w owym Targu 


sprzedaja na nadchodzacy sezon wiosenny wszelkie 


NAOOLY SZTUCZNE 


jak wysokoprocentowa tomasyne francuska, 
superfosfat, azotniak, sól potasowa i kainit. 
Wszystkie nawozy z gwarancja zawartości i po najniższych cenach. 
Odbiorcom godnym zaufania udzielamy kredytu, do spłaty ratami aż do 
i=go pażdziernika 1929 r. 


KGKCZKENKZKEKZENZZZENZENZENENZONEUZZRZCNOECANNESNENCZZEEEKEERKEZENSZZJRAORKEMIÓKE JNMZM 
— | 
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Redaktor odpowiedzialny: Jan Krauzowicz. Drukarnia „Podhalańska“ W. Ostrowskiego przedtem I. Borka w Nowym Targu 


